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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

z Petersburga,- 2 K wietnia.
Dnia iĄ b. m . P rzy b y ły  tu Jenerał-M aior 

Baron Oks, w  ch arak terze  nadzw yczaynego 
p o s ła  i pełnom ocnego m inistra Hessen-Kassel- 
sk iego , m ia ł sczęscie bydz przedstaw ionym  
W iefkiem u Xiążęciu Mikoiaiowi i N ayiasm ey- 
szey m ałżonce iego w  p a łacu  ich  rezy- 
dency i. ________

z Stanicy K ozackiej Buhor na przedmieściu, 
A str achami 27 Listopada 1818 roku (<artykuł 

nodesia n y).
„Dnia 20 b . in. p rzy b y ł tu Otoman w oyska 

kozaków  A strachańskich i K aw aler Bazyli 
F ilipow icz Skworców i za trzym ał się w  domu 
Jenerał-M aiora Popof, k tóry  a ź . do śm ierci 
sw oiey  b y ł  dow odcą w oysk  tych  zw anych 
p ie rw ey  p u łk iem .« (Tu korrespondent opi- 
suie ca ły  obrzęd p rz y ię c ia  pomienionego 
naczelnika, i w ykonania przez niego p rzy - 
sięgi. A p rzy toczyw szy  niektóre z czynów 
iego  chw alebnych, u m ieśc ił m ow ę iak ą  po­
w ied z ia ł przypow itan iu  go pow racaiącego

z kościo ła  C horąży Iwanow,  a k tó ra lest ,w 
tre śc i następuiącey  i może s łu zy c  za ry s 
h isto ry i ty c h  kozaków  od czasów C ara 
Iw ana Wasilewicza!) . .

Zacni ry cerze  i w spółtow arzysze! Dzieie 
w szystk ich  w ieków  i narodów św iad czą , ze 
w oiow nicy nieosczędzaiący dla dobra oyczy- 
zny s i ł  sw oich  i zdrow ia zaw sze w ielbieni
i poważani byw ali. W dzięczna oy czy zna za 
trudy  poniesione dla niey z lew ała  na nich 
ch w a łę  i zasczyty .—Czasy terazm eysze me- 
p rz y tłu m iły  ty c h  szlachetnych  uczuć, ani 
o d rzu c iły  zw yczaiów  chw alebnych   ̂o kazy ­
w ania takow ych . —- Obrzęd nasz dzisieyszy 
iest niezbitym  dow odem , że p raw d ziw e za­
s łu g i, m aią swoy szacunek i nagrodę.

„Towarzysze! P rzysz ła  i na nas koley do­
m ierzenia tey sp raw ied liw ości. W ydobyci 
z n icestw a, zw róćm y na siebie sam ych u w a­
gę; zayrzyym y. w  przeszłość i porów naym y 
ią  z czasem  obecnym.

„W tenczas iescze k ied y  C ar Jwan  ̂ W a­
silew icz Grozny przy  ta r ł  rogi Xięzy ca i 
u p o k o rzy ł dw a silne carstw a Kazańskie i 
A strachańskie; k ied y  uznał za rzecz  po trze­
bną roz leg łe  stepy  po  nad brzegam i W ołg i
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zabespieczyć strażą; —  W  tenczas to w y w o ­
łano  przodków  naszych z rozm aitych  sied lisk .
Oni to osiadłszy w tym  k ra iu , byli t ą  strażą 
i n i e p r z e b y t y m  dla n iep rzy iacie la  rnurem . 
W ielk i Piotr z  nich także w y s y ła ł  niektó­
ry c h  do Persy i, a w róconych z tam tąd  uży­
w a ł  do Krym u i Kubanu dla poskrom ienia
T atarów . .

»W roku 1737 panow ania C esarzow ey 
A n n y  s trzeg li w  A strachanie spokoyności
w ew nętrzney.. ,

„Uformowano z nich pózm ey straż s ta łą  z  
3oo ludzi sk ła d a ią c ą  się 1 nazwano K ozaka­
m i. C órka Piotra W ielk iego  Elżbieta, w y d a ­
ł a  w  roku 1700 ukaz , na m ocy którego  zło­
żono z Kozaków p u łk  5oo ludzi m iesczący , 
z którego 3oo ludzi z stosowną liczb ą  naczel­
ników  °  uimesczono m iędzy A strachanem  i 
Czarnym  Jarem  po p raw y m  brzegu  W o łg i, 
w  r .zm aitych stanow iskach dla zapesp iecze- 
nia m aiątków  i ży c ia  podróżnych od napaści 
Kubanów , K irg isoy , Kaysaków  i innych zbóy- 
ców , k tó ry ch  w tenczas pełno b y ło  po W o ł­
dze. C esarsow a K a ta rzyn a  I I  w  roku  
1760' te stanow iska w dziesięć zam ien iła  
o s a d , nazw ała ie stanicami i roskaza- 
ł a  ziem nem i opasać w a łam i i opatrzyć Ar- 
ty le ry ią . Te sta łe  przodków  naszych s ie ­
dlisko, zach ęc iło  i innych poddanych Ros- 
sy i osiadać w ty m  k ra iu , k tó ry  dotychczas 
zupełn ie  p raw ie  n ieb y ł zamieszkanym- W  
roku. 1777 k ied y  p rzez  uform ow anie linii 
K aukazkiey  zabespieczono tę  k ra in ę  od  s tro ­
ny Kubanów, z nowo. utworzonych, stan ic  
K ozack ich  w ysłano  4oo kozaków  i 3ooo 
K ałm yków  na lew y brzeg  W o łg i. Tam  czy ­
nili oni lin iią  kordonow ą, od m iasteczka T u r-  
jew a po nadbrzegiem  m urza przez, c a łą  ro z­
leg ło ść  A strachańskiey i Saratow skiey  G u- 
bern ii aż do g ran ic  O renburgskiey  p rzez 
w ięc ey  iak  ty s iąc  w io rs t c iąg n ącą  się. T a  
p rzestrzeń  do tego czasu  zaym ow aoą b y ła  
p rzez  w szystkie p u łk i nad  W o łg sk ie  i k il­
k a  z  Donu i U rala.

Za czasów Cesarza P aw ła I .  p rzy łączo n o  do 
n ich  inne kom endy kozack ie , iako to: Cary-  
censktj) Dubowsię , K am y szewską i Saratowską ,  
zostaiące p ie rw iey  pod oddzielnem i w ładzam i 
W  sk u tek  takow ego p o łączen ia  i liniia k o r­
donowa przez 2000 K ałm yków  strzeżona usu­
n ię tą  została .

„A tak  szanowni tow arzysze, k ie d y  to w a­
rzystw o nasze powiększone zosta ło  p o łącz e ­
niem  tylu oddzielnych komend- zam ieniliśm y 
liczbę zanadtą znaczną K ałm yków  p rzez

scz u p łą  naszych b rac i g ars tk ę  i z tąd  iescze
przyczyniliśm y się do k o rzy śc i oyczyzny, że 
w yda tk i upotrzebiaue na utrzym anie K a łm y ­
ków  zostały  się w  kassie państw a. N adto 
m yśm y zabespieczyli k ray  ten od napaści 
K irgisów  i K aysaków , a W ołgę oczyściliśm y 
od zbóyców , a będąc rozstaw ien i, czyli r a ­
czę y osadzeni w  step ach  d z ik ich , niezam ie- 
szkauych i napełn ionych  pow iększey  części 
g o rż k ą  i s ło n ą  w o d ą , zam ieniliśm y ie w  
k ray  m ieszkalny, bespieczny od napaści, i 
samo przyrodzenie iż  ty ch  uzyię w yrazów  
zm usiliśm y do stania się łagodn ieyszem , a 
ziem ię do w ydan ia  obfitszych pionów. Do­
w iedliśm y oraz, że p raw u ziw a  g o rliw ość i 
u siło w an ie  stania się użytecznem i oyczyznie, 
naytrudnieysze p rze łam u ie  z a w a d y

„Od roku 1807 w idziem y  w  g ran icach  na­
szych  w ię c e y  5o,ooo o siad ły ch  K irg izów  i 
K aysaków . W idziem y , że naród ten k tó rego  
napaści i rozboie z d a w a ły  się bydz ży w io ­
łe m , s ta ł  się c ich y m , spokoynym  i u leg ły m  
praw om ; a oyczyzna znaczne z p rzem y słu  
iego c iągn ie  korzyści; Stada K irg izk ie  od- 
n ieiak iego  czasu zaprow adzone są w  w ie ­
lu p ro w in cy iach  Ros^yi; M orze K aspiy-
sk ie  wolne od rozboiów  obfite ry b a ­
ko m  i pew ne podaie żniwo; Sami
K irg izy  u p ra w ia ią  iuż część sw oiego  po la , 
a w ielu z nich dopom aga: ą  w  robotach  rol­
niczych Rossyianóm. Tow arzysze: T a w ie lk a  
ich  przem iany epoka nasżem iest d z ie łem .

„Szanowni' Kolledzy! Zatrzym aw szy się po ­
kró tce nad czasy up łyn ionem i, zw róćm y 
uw agę na obecność.

„B łogosław iony naszey oyczyzny O y c iec  
ALEXANDER I. p o g ląd a iąc  ła sk aw ie  na za­
s łu g i nasze, w  roku 1817 zam ienił im ie 
p u łku  k tóreśm y dotąd nosili na woysko, za ­
tw ie rd z ił osobne postanow ien ia , o b d arzy ł nas 
dyp lom ą i cz term a ch o rąg w iam i i po rów nał 
ze w szelkiem i innemi od daw na istn ie iącem i 
woyskam i Kozaków. Toż sam o postanow ie­
nie obdarzyło  nas p rzy w ile iem , na m ocy któ­
rego m ożem y z pom iędzy nas sam ych w y ­
b ierać sobie Otom ana, a d la urządzenia w o y - 
ska naszego i u trzym ania gospodarstw a tegoż 
w oyska p o rządn ie , ustanowiona kaneelłary ia  
woienna.

„Teraz szanowni ry c e rz e , w idziem y zisczo- 
ne te postanow ienia: w ybraliśm y z  pom iędzy  
nas Otomana Skworcówa,, N nyłaskaw szy Mo­
narcha ra c z y ł  ga po tw iedzić i m y naczeie 
nas og lądam y go dzi-siay. _

„Szanowny mężu! T y  k tó ry  teraz przyym u*
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lesz n a 's ie b ie  wodze rządzenia nam i, b y łe ś  
iuź św iadk iem , d o św iadczy łeś sam i dzie­
liłe ś  z nami w szystkie trudności s łużby . 
N ieraz w idząc nas utrudzonych dodaw ałeś 
ochoty  i m ęztw a tw oim  w łasnym  p rz y k ła ­
dem , a prostem i słow y: »Siużba  p rzed  Mo­
narchę a modiihva przed  Dogiem n igdy nie- 
ginry W lew ałeś w  nas ochotę i odw agę do 
pokonania w sze lk ich  p rzy k ro śc i i zawad- 
S łow a te n ieh y ły  na w iatr w yrzeczone- 
W e y rza ł na zasług i nasze dobry M onarcha, 
a  Bóg w szechm ocny m odłom  naszym p o b ło ­
g o s ła w ił . Proste serca nasze po prostu się 
tłu m aczą . Nie w ynosiem y p o ch w ał tw oich  
nasz zacny  naczelniku pysznem i s ło w y  pod 
niebiosa, lecz w  sczerem  rozrzerw enieiu  za­
ręczam y, że zaw sze i w szędy póydziem y 
za tw oim  p rzy k ład em . P ożytek  i m iło ść  oy- 
czyzny b ęd ą  zagrzew ać serca nasze, a p rz y ­
k ła d  tw oy doda im m ęztw a.

„Sznnowni tow arzysze! O w ieleż to w d z ię ­
czności za tyle w ylanych  na nas dobro- 
dżieystw  w inniśm y Noylepszem u z M onar­
chów . N iech  to uczucie ożyw ia serca na­
sze na zaw sze, n iechay  się z nich p rze le ie  
w  dusze Synów naszych i n iech  p rzey d zie  w  
k re w  naypożnieyszych potom ków.*

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

z  W arszaw y, 20 K wietnia .
C ia ło  zm arłego  w 6ótym  roku życ ia  JW . 

Malczewskie go, P rym asa K rólestw a P olskiego, 
A rcy-B iskupa W arszaw skiego , zap row adzo­
no dnia 21 o  7m ey w ieczo rem  do k o śc io ła  
m etrepolita inego  Sgo Jana . P ro w ad z ił ie 
JW . Senator B iskup P ło c k i Prażmowski, po ­
przedzony od chorągw i cech o w y ch  czarną 
k re p ą  p o k ry ty ch , D uchow ieństw a w szyst­
k ich  klasztorów tu teyszych , św ie c k ie g o , i 
c a łe y  K apitu ły  m etropolitalney, w  gronie 
k tó rey  byli i Biskupi N om inaci. Za c ia łem  
szli Senatorow ie, rozm aici urzędnicy  i nie­
k tó rzy  Jen era ło w ie . Po odśpiew anym  kon­
d u k c ie , zaw ieziono zw ło k i ś . p . P rym asa 
na cm entarz Pow ązkow ski, i złożono ie w  
katakum bie. N azaiutrz po odśp iew anych  
p rzez  różne zakony w iliiach , a po tem  przez 
K ap itu łę , m ia ł m szą w ie lk ą  żałobną JW . 
B iskup Prażmowski, a należną cześć p am ią t­
ce zm arłego  M etropolity o d d a ł w  zabranym  
głosie z  kazaln icy  W . JX . Szaniawski Kano­
n ik  m etropolitalny W arszaw ski, w  obecności 
rozm aitego stopnia urzędników  pub licznych , 
i licznie zgrom adzonych oboiey p łci miesz 
kańców  stolicy.

Rozkaz Dzienny do woyska Polskiego. 
w  K w aterze G łów ney w  W arszaw ie.

Dnia 3o M arca (11 Kw ietnia) 1819.
Z a n a y  w y ż s z y m  r o z k a z e m .
Postąpicie na w yższy  stopień. 

w  P iechocie , Na Majorów: w  p u łk u  3cim  
strzelców  p ieszych  Kapitan Antoni N ak ie l- , 
sk i.—Z p u łk u  7go liniiow ego. Kapitan P aw e ł 
G łogow ski, z przeznaczeniem  do p u łk u  3go 
lin iiow ego.— W  p u łk u  iszym  strzelców  p ie ­
szych Kapitan X aw ery  Petzold. —  W  p u łk u  
3cim  lin iiow ym  Kapitan Antoni B ia łk o w ­
sk i.—Z pułku 4go strzelców  pieszych K api­
tan Adam W olsk i, z przeznaczeniem  do p u ł­
ku 2go strzelców  p ieszych . —  Z p u łk n  ig o  
lin iow ego Kapitan Jan Szpinger, z p rzezna­
czeniem  do p u łk u  5go lin iiow ego.— Z p u ł ­
ku 7gO liniiow ego. M axym dian K iersk i, 
przeznaczony do p a łk u  ogo lin iiow e­
g o , — w  p u łk u  3c im  lin iiow ym  K api­
tan Joachim  Podczask i. — Z p u łk u  ego 
lin iiow ego Kapitan Roman W pbranow ski 
z przeznaczeniem  do p u łk u  6go lin iiow ego 

w  Jeżd z ie , Na M aiorów : Z p u łk u  2go 
strzelców  konnych Kapitan Mateusz B ardzk i, 
z przeznaczeniem  do p u łk u  ig o  strzelców  
konnych.— Z p u łk u  4g °  ułanów Kapitan Lud­
w ik  C hm ielew ski, z przeznaczeniem  do p u ł­
ku  3go ułanów .— Z p u łk u  4g °  u łanów  Ka­
pitan A lexander K onopka, z p rzeznaczaniem  
do p u łk u  ig o  u łan ó w .—Z p u łk u  2go strze l­
ców  konnych Kapitan Antoni Ł ukow ski, z 
przeznaczeniem  do p u łk u  3go strzelców  kon­
nych.

Przeniesiony zostaie.
Z p u łk u  2go ułanów  Major Szym ański do 

p u łk u  4go strzelców  konnych.
N a c z e l n y  W ó d z  

(podpisano) K O N S T A N T Y .
W . X .  R .

Zgodno z O ryg inałem
G enerał Szef Sztabu G łów nego Toliński.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
N i e m c y .

z Hannoweru, 12 Kwietnia.
Stany uznały  za d łu g  k ra io w y  o w ę 

przym uszoną pożyczkę, k tó rą  daw  ie y  Je - 
neralny Jntendent Francuzki Belleville  na­
ło ż y ł .

S ły ch ać , iż zaciągnięta będzie pożyczka 
k ra io w ą w ilości 800,uoo talarów , a u rz ą ­
dzona sposobem loteryi; los ieden po sto fca- 

; larów.



Gę}y Z' daWney Legii Niem ieckiey w  An­
glii pozostaie.wielu wysłużonych w oyskow ych
kaleko w , lub w dów  bez opatrzenia i pgnsyi 
ze strony Rządu; P odpu łkow nik  w ięc  Lin- 
sin gen  za pozwoleniem  Xięcia Cambridge^ 
w e z w a ł  w szystk ich  oiiicerów  z teyze leg ii 
p o ło w ę żo łdu  z Anglii p o b ie ra jący ch , ażeby 
z kw artalney  pensyi iednodziennego żo łdu  
na w sparcie  ty ch  nieszczęśliw ych odstąpili..

—  W szystkie dzienniki p isa ły  o spisku, k tó ­
ry  w  Listopadzie roku p rzesz łeg o  m ia ł  wy-., 
buchnąć w  B n ixe lli, a zagraniczne pism a 
oo-łosiry w  tey m ierze szczegó ły , w cale  tu 
n iew iadom e. Ogłoszono teraz pismo p rzez  
Pana Buchoz Francuza handlu iącego  octem  
w  B nixe lli. Na sw oiem spraw iedliw ien ie p rzed  
Sądem  objaśnia nieco ten sp isek , ale. niezu­
p e łn ie . W y ra z ił w  niem  Buchoz, ze dnia 
3go Listopada r . 1818 p rzy szed ł do niego 
Pan Pouillet b y ły  officer Francuzki z w iado­
m ością, że knuie . się sp isek  dążący  do za ­
trzym ania iadącego  z Francyi do B nixe lli 
Cesarza Rossy ysluego , i  znaglenia go, aby 
p o d p isa ł adres do Francuzów , w y d o b y ł Bo­
naparte go z w y sp y  Stey H eleny , o g ło s ił 
syna iego  Cesarzem , a m atkę ieg o  M aryą  
Ludwikę R eientką. U w iadom iony o tern 
Buchoz na lega ł na tego olłicera , ażeby do­
n iósł o tern p o licy i, a narescie sam domosł 
i  donosił do dnia 20 Listopada, co posłyszał. 
Dnia 7 m ieli spiskow i k u p ić  w B nixe lli 
broni za x,5oo franków . Dma 8go Piger. 
p o iech a ł do Bossut dla odebrania przysięg i 
od 200 ludzi p rz ek rad a jący ch  zakazane to­
w a ry , k tórzy  nań oczekiw ali a k tó ry ch  m ia ł 
w  okolicę Bruoceili sprow adzić; że ci ludzie 
byli uzbroieni i m ieli konie, a częać ich  zo­
s taw a ła  n iegdyś w  p u łk u  czerw onych  u ła ­
nów starey  g w ard y i C esarskiey. Posłyszaw ­
szy to Buchoz, poszedł, iak  na sw e uspra­
w ied liw ien ie  p rz y to c zy ł, do p o licy i, i u w ia ­
d om ił ią  o w szystkim .

F R a n c  y 1 a. 
z Paryśfl) Q Kwietnia.

Poseł Perski o d w ied z ił W czoray Posła 
A ngielskiego. Ma on w y iech ać  stąd  do An­
glii po św iętach  w ielkanocnych, ale zap ew ­
ne p rzed  w yiazdem  będzie ieszcze m ia ł po­
słuchanie u Króla. Z apew niaią, iż Poseł P er­
sk i chce bydż p rzy ię ty m  do tow arzystw a 
W olny ch-M ularzy.

Rodzina M arszałka - Mabseny staw ia mu-.
- na cm entarzu tuteyszym  P. la Chaise po­
m nik z b ia łego  k arra ry y sk ieg o  m arm uru.

Miasto Nimes dostało now ego Prezydenta 
m unicypalności w  osobie Pana Cavalier. W 
m ianey m ow ie przy  obięciu tego urzędu 
w y ra z i ł  m iędzy  innem: —- »Zasady m oie, i 
„rńóy sposób m yślenia, k tóre czynami życ ia  
„moiego o b iaw iłem , i dobrze są znane po- 

>ćzCiw yrn ludziom , nigdy się nie odm ienią. 
..Zestarzałem się na publicznem  urzędow aniu, 
„a p rzeto  w iem , iż stanow isko urzędnika w  
..dniach niebezpieczęństw a nie iest na wozie 
„fortuny, lub pod ta rc z ą  m ocnieyszey strojiy 
„ale iest p rzy  s łab y m , na k tórego  pow staią , 
„iest p rzy  riieszczęsliw ym , ktorego  u ć iśk a ią . 
„Tam escie m ię zawsze w id z ie li, i tam zaw ­
r z e  uyrzycie-*

W y sz ło  tu z druku pism o Pana Cauchois- 
Lemaire o trzech  p ro iek tach  p raw a  w zg lę­
dem  w olności d ruku . P. Cauchois-Lenuiii e 
pow rocony oyczyznie nie m ó g ł lep iey  p o d ­
nieść g ło su , duść d ługo  skazanego na m il­
czenie^ iak za w olnością. N ow e px<pi.ekta o 
w olności d ruku o cu c iły  iego , trosk liw ość, 
i mocno pow staie p rzec iw  tem u, co ty lko  te 
p ro iek ta  m ogą m ieć niebezpiecznego p rzec iw  
rzeczy publiczney. O ddaie słuszność p rzy to ­
czonym pobudkom  przez ck ło n k a  Kommissyi 
w Jzbie D eputow anych, a po tem  rozb iera  
niektóre a r ty k u ły  ty ch  p ro iek tó w .

A m e y s i  P o ł u d n i o w a .

z Klcborn co w Alambena 8 Lutego
W oyska Hiszpańskie przeznaczone dla zaię- 

cia  Pensacola p rzy b y ły  dnia 4 b. m . do 
tw ierdzy  Barancas. Dwa o k rę ty , dw a b ry g i 
i dw ie  skur.y p rzy w io z ły  600  żo łn ierza . — 
W  tey liczbie iest sto d ragunów , a reszta 
p iechoty . O ddzia ł ten iest pod dow odz- 
stw em  Jenerała  b ry g ad y . Summa, k tó rą  p rz y ­
w ió z ł dla w ydaw an ia  gaży  i zakapow ania 
koni dla żo łn ierzy  dochodzi do 100,000 dol- 
larów . Kapitan nasz Boiles, rozproszył zu­
pełn ie  i z b ił  Jndyianów . W  Katdhukscha, 
z a ło ż y ł osadę i o p a trz y ł ią  w  garnizon. Do 
tey osady p rzesz ło  iuź. trzysta rodzin z Jeo- 
rg ii. Rozum ieć należy, że Hiszpani n iebędą 
przeszkodzać iey  w zrostow i.

w  P e t e r s b u r g u  

(v d r u k a r n i  w o i e n n e y  G i ó w n e g o  S z t a b u  JEGO C E S A R S K I E I  MŚCI.


